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ukazuje rolę la ikatu  w pomocy religijnej w szpitalu, a następnie zw raca 
uwagę na stałe pogłębianie wiedzy i zapału apostolskiego tego zakresu.

Om aw iana książka uwzględnia specyfikę środow iska R epubliki F edera l
nej Niemiec, ale może stanow ić ogrom ną pomoc w przygotow aniu duszpas
terzy.

ks. A ndrze j Ś liw iński, Pelplin

W alter N IG G ,Don Bosco, Ein zeitloser Heiliger, M ünchen 1977, Don Bosco 
Verlag, s. 137.

We w prow adzeniu do b iografii św iętych W. N i g g a w  zbiorze pt. 
O w ielk ich  św iętych  inaczej (Poznań 1980) został ukazany sposób p rzedsta
w iania przez tego au to ra  sylw etek w ielk ich  chrześcijan. W ydaje się, że szcze
gólnie udanym  przykładem  in te rp re tac ji osobowości św iętego jest om awiana 
tu ta j pozycja i dlatego, mimo upływ u paru  la t od jej ukazania się, zasługuje 
na recenzję.

Uwagę czytelnika przyciąga już w stęp pisarza do te j książki. O ile dotąd 
we w prow adzeniach do swoich p rac hagiograficznych zwykle w yrażał poglą
dy na tem at świętości, sam ych św iętych i sposobu pisania o nich, to jego 
refleksje w  tym  w ypadku robią w rażenie szczególnie charakterystycznych 
dla jego podejścia do te j problem atyki. Nie można odmówić N i g g o w i  s łu 
szności w  tym, co pisze krytycznie n a  tem at przyjętego jeszcze do niedaw na 
dość powszechnie m odelow ania i stylizow ania, zwłaszcza sztucznego upiększa
nia sylw etek i życia św iętych, tak  często w edług u ta rtych  szablonów. S tąd 
n ieraz łatw o dochodziło do zbytniego upraszczania postaci św iętych, za
cierania d ram atyzm u ich życia, ogrom u zm agania się w ew nętrznego, a tym  
sam ym  i ich wielkości. Dlatego zrozum iałe jest, że tacy święci, przedstaw ieni 
n ieraz w sposób monotonny, czy w ręcz w edług słów au to ra  „śm iertelnie n u d 
ny”, nie pociągali czy naw et nie w zbudzali zainteresow ania.

Inaczej w ygląda postać Don B o s c o  ukazana przez N i g g a. Nie obie
cuje on tu ta j naukowości, k tó ra  drobiazgowo rysu je  i dokum entuje poszcze
gólne zdarzenia, an i analizy przy pomocy pojęć i ap a ra tu  nowoczesnej psy
chologii, ale też odcina się od racjonalno-społecznego sposobu m yślenia. 
Świadom  całkowicie swojej bezradności i niemożności oddania całej pełni bo
gactw a duchowego, próbuje odczytać w  św iętym  rysy szczególnie specyficz
ne, k tóre są nadzw yczaj trudne  do uchwycenia. Nie poświęca w ięc wiele 
m iejsca poszczególnym w ydarzeniom  z jego życia i działalności, najw yżej 
tyle, ile to jest konieczne dla ich zrozum ienia. N atom iast z całym  pietyzm em , 
nie ukryw anym  podziwem i sym patią tak  ukazuje obraz świętego, że fascy
nu je on, pociąga i sk łan ian ia do pójścia za nim.

K oncepcja postaci Don B o s c o  zarysow ana przez N i g g a zaw iera 
um iejętn ie uw ypuklone istotne elem enty decydujące o świętości. U derza przy 
tym  w yraziste uw ydatnienie Bożego działania w  życiu św iętego bez lęku 
przed ew entualną k ry tyką  sceptyków  czy racjonalistów . Ale nie mniej 
zdecydowanie um iał au to r wydobyć m om enty ludzkiego w kładu, w  którym  
dostrzega się zarówno słabości, jak  i ogrom poświęceń, w ielkość ducho
wych zm agań oraz tru d  przezw yciężania, jakby się zdawało, niepokonałnych 
przeszkód.

S tąd  w  tak im  kontekście u jaw n iają  się przekonująco n iektóre rysy i ce
chy świętego. W ystarczy w ym ienić choćby takie, jak  podziw budząca „m ąd
rość św iętego”, bezgraniczne zaufanie do Boskiej Opatrzności, jego charyz
m at miłości, w k tórym  N i g g upatru je  źródło powodzenia i skuteczności ca
łej „pedagogiki św iętego”, jego radość życiową płynącą z odczucia bliskości 
Boga. T ak więc w yraźnie jaw i się Don B o s c o  jako rep rezen tan t nie ty l
ko nowego typu  świętości, ale w edług słów cytowanego przez au to ra  C h a 



m o n  i e g o jako „prawdopodobnie najw iększa postać w historii Kościoła 
ubiegłego w ieku”. Co więcej, trudno  nie przyznać rac ji wywodom N i g g a, 
gdy głosi on, że na Don B o s c o  należy patrzeć nie tylko jako na św ięte
go ponadczasowego, lecz i jako na tego, k tóry  odpow iada szczególnie naszym  
czasom. P o trafił on bowiem nie tylko dostrzec potrzeby chwili, odczytując 
znaki swego czasu, lecz i co ważniejsze, odpowiednio zaradzić dotkliw ym  bo- 
lączkiem  i odpowiedzieć na ak tualne  wym agania.

N ieodparcie też z k artek  tej książki narzuca się „obrok duchow y”. W yni
ka on z py tań  o zasadniczym  charakterze, jak ie N i g g staw ia przed czytel
n ikiem : co dla nas znaczy postać Don B o s c o ,  jego działalność, czego m o
żemy od niego się nauczyć? Na pewno należytej postaw y wobec problem ów 
współczesnego nam  życia, zwłaszcza w  kw estiach w ychow ania młodzieży i ko
nieczności szukania w łaściw ych rozw iązań w  oparciu o odwieczne praw dy 
chrześcijańskie. W ydaje się, że dziełko to napisane żywo, z pasją, daje in te re 
sujący zarys koncepcji te j w ielkiej postaci świętego, zasługuje więc na to, 
by je  w  tłum aczeniu przybliżyć polskiem u czytelnikowi.

ks. Jan Pryszm ont, W arszawa

F erd inand  HAHN, K arl KERTELGE, Rudolf SCHNACKENBURG, Einheit 
der Kirche. G rundlegung im  Neuen Testam ent, F reiburg-B asel-W ien 1979, 
V erlag H erder, s. 132 (Quaestiones disputatae, t. 84).

Na zaproszenie kom isji powołanej przez K onferenję Episkopatu RFN 
oraz ew angelicko-lu terański Kościół RFN (VELKD), zajm ującej się tem a
tem  K irchengem einschaft in  W ort und Sakram ent, dw aj bibliści — F erd inand  
H a h n  (ewangelik) i Rudolf S c h n a c k e n b u r g  (katolik) — podjęli zaga
dnienie jedności Kościoła. K siążka zaw iera także artyku ł, jak i K arl K e r t e -  
1 g e (katolik) opublikow ał na tem at w zajem nych re lacji m iędzy w spólnotą 
eucharystyczną a eklezjalną, w ystępujących na kartach  Nowego T estam entu 
oraz w pierw otnym  Kościele.

A utorzy zgodnie stw ierdzają, że w Nowym Testam encie nie ma ani jed 
nolitej term inologii, an i jednej „teologii” wspólnoty. Ponieważ zaś słowo 
„w spólnota” (G em einschaft) nie oddaje w sposób pełny treści zaw artej w  no- 
w otestam entow ym  term in ie koinonia, au torzy najchętn ie j posługują się tym  
osta tn im  w yrazem  w swoich rozw ażaniach.

F. H a h n  rozpoczyna wywody od analizow ania wspólnoty uczniów, po
w ołanej przez Chrystusa, k tó ra  po Z m artw ychw staniu  jest — w nowej fo r
mie — kontynuow ana w  Kościele p ierw otnym  i „form ow ana” w poszczegól
nych gm inach (Einheit der K irche und K irchengem einschaft in  neu testam ent-  
licher Sicht, s. 9—51). W rozm aitych pism ach Nowego T estam entu  sta ra  się 
odkryć koncepcję jedności Kościoła, stw ierdzając w ystępujące różnice, a ta 
kże istn ienie na tym  odcinku napięć w  pierw otnym  Kościele.

R. S c h n a c k e n b u r g  dowodzi, że koinonia  stanow i udział w  Bożej m i
łości i życiu, użyczony przez Boga za pośrednictw em  Jezusa C hrystusa i Jego 
Ducha (Die Einheit der Kirche un ter dem  Koinonia-G edanken, s. 52—93). Jest 
to  udział dany i zadany nam  przez Boga, nie zaś pochodzący wyłącznie od lu 
dzi. Ta koinonia  posiada zawsze aspekt eklezjalny: nie ogranicza się do „du
chow ej” więzi ze w szystkim i w ierzącym i w Chrystusa, ale w yraża się w  Koś
ciele posiadającym  także w ym iary zew nętrzne i ziemskie. F undam ent te j koir 
nonia  stanow i chrzest, przez k tóry  zarówno Bóg pow ołuje nas do wspólnoty 
ze swoim  Synem  i udziela swego Ducha, jak  też my sam i stajem y się człon
kam i ziem skiej ekklesia, zobowiązanym i do udziału w  jej życiu i działaniu, 
do pełnej koinonia  między sobą. Isto tnym  w yrazem  i stałym  źródłem  siły 
w chrześcijańskiej koinonia  jest E ucharystia. W niej zawsze na nowo dośw ia


